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Wychodzi codziennie o gotfz. 
S rauo.

Wnioski pokuckie
o reform ę Krak Tow arzystw a 

w zajem nych ubezpieczeń

I.
Dnia 21 b. m. zb iera  się n a  posie

dzenie komisya kontro lu jąca Rady 
nadzorczej Tow arzystw a wzajemnych 
ubezpieczeń w Kraków ie. Jest to wstęp 
do sesyi listupadow ej tejże Rady. Na 
porządku dziennym sesyi s taną  w n io 
ski tak zw ane pokuckie, dążące do 
zasadn czej zmiany ustruju T ow arzy
stw a wzajemnych ubezpieczeń W nio
ski pokuckie zam ierzają odebrać człon
kom Tow arzystw a praw o bezpośre
dniego udziału w w alnych zgrom a
dzeniach, a cenne to praw o czynne za
stąpić pośrednim  .v;T borem  delegatów 
powiatowych Z tych delegatów  m ia
łyby się wyłącznie sk ładać na przy
szłość w alne zgrom adzenia. Na p ie r
wszy rzu t oka, jakaż  to nieszczęśliwa 
operacya, jak  niezgodna z duchem  
społeczeństw a i duchem  czasu, dążąca 
do ukrócenia praw  członków, ubez- 
p eczająrych nieraz całe m ienie w T o 
warzystwie, i p rzelania tych praw  na 
osoby ‘rzecia, na delegatów . To. b iją
ce w oczy pokrzywdzenie, to colanie 
się wstecz, ta  chęć ukrócania  praw  
członków, które ła tw o utracić, ale 
trudno pozyskać, muszą odrazu z gó
ry zniechęcać każdego człowieka my
ślącego du wniosków poŁucldch. Oto 
uczucie pierwsze, oto pierw szy argu 
m en t przeciw  nim, jaki odrazu k a 
żdem u na usta  się ciśnie i wnioskom 
bacznie przypatrzeć się każe.

Nie jest to jedyny i ostatni a rg u 
m ent, ale ten "dasnie na czele po ło 
żyć należało, gdy spraw a dotyczy na
szego społerzeństw a 8 ą  inne, ściśle 
rzeczowe, gdy ten pierw szy ogólnej 
natu iy , ale te  m ue w ypłyną logi
cznie z dalszego przedstaw ienia rze 
czy, w yczerpującego i dokładnego. D la
tego w yczerpującego i dokładnego , 
poniew aż 1 Izie tu  o przyszłość tow a
rzystw a idzie o zudanę system u wy
próbow anego. a który przynosił bez
ustanny  ruzwój in sty tu cy i, będącej 
chlubą kraju i społeczeństw a polskie
go. Zastoju dla niej nie pragniem y, 
ale reformy przedsiębrać należy z całą 
rozw agą i ostrożnością, by nie n a r a 
zić na iawód publicznego in teresu 
m ateryalnego. Systemy polityczne m o 
żna tworzyć z ania na dzień — p o d 
staw  tego rodzaju insfytucyj z dnia 
na dzień zmieniać me m ożna, chyba 
chcąc ją  podkopać. Dalecy jesteśm y 
od przypuszczenia tego wobec wnio- 
skn pukuckiego; w każdym razie jest 
on eksperym entem  i dlatego, chow a
jąc w pam ięci piękue, gorące słow a

hr. S tanisław ą Dzieduszyckiego, przyj
rzyjmy się chłodno w nioskom  poku- 
ckim. Nietylko ubezpieczeni, ale cały 
kraj, całe społeczeństw o polskie z u- 
w agą śledzić oędzie działalność w tej 
mierze R ady nadzorczej tow arz. wzaj. 
ubezpieczeń. T ow aizystw o bow iem , 
jako  w zajem ne, codziennie rozszerza
jące  się, zapuściło tak głęboko korze
nie w gruncie rodzimym, że je  za 
pierw szą instytucyę naszą finansow ą i 
ekonom iczną uw ażać możemy. Losy 
jej w ięc, przyszłość jej obchodzi ka
żdego , kto tego społeczeństw a je s t 
członkiem.

H istoria  m agistra vitae. Jakaż to 
cenna zawsze zasada, jak  w ybornie w 
danym razie m ożna ją  zastosow ać do 
wniosków pokuckich. W szystko to już 
b y ło ! — m ożna tym razem  najsłuszniej 
zawołać. T ak , wszystko to już  było 
w roku -  w roku 1873/4. W rzeczo 
nym roku 1873 podniosły się przeciw 
Tow arzystw u groźne burze ze strony 
konkurencyi w łasnej i zagranicznej. 
W tedy poraź pieiw szy w ypłynął wnio 
sek, pragnący „zastąp ien ia zgrom adzeń 
ogólnych instytucyą delegatów  w po
jedynczych obw odach w ybieralnychu, 
a więc dążący do tego sam ego dobro
dziejstw a, jakiego dzisiaj dom agają się 
wnioski pokuckie Nie z sekretnych 
akt pow tarzam y ten  szczegó ł; tiak tu je  
go wyczerpująco tyle c e n ra  „Mono
grafia Tow arzystw a w zajem nych ubez- 
pieczeń“, opracow ana przez p. Józefa 
M iazka. Czytając te szczegóły z roku 
1^74, zdaje się. iż chwile ówczesne 
wróciły ponow nie, że rozgryw a się ta  
sam a historya, tylko już  praw ie akto
rzy zupełnie inni

W ówczas na zgrom adzeniu ugolnem 
r. 1874, dwa dni trw ały  obrady nad 
wnioskiem, chcącym zgrom adzenia o- 
gólne zastąpić zgrom adzeniam i delega 
tów  w pojedynczych obw odach wy
branych. B ardzo nieznaczna większość 
zgrom adzenia ogólnego uchw aliła  wy
brać komisyę z 7 osób i tej p rzeka
zano ow ą w ażną s p ra w ę ; m iała  ona 
ją  zbadać i przedłożyć sw oje wnioski 
Radzie nadzorczej. To ciało zaś obo
w iązane było wn.oski komisyjne roz
patrzeć i złożyć o nich spraw ozdanie 
na następnem  zwyczajnem zgrom adze
niu ogólnem. W arto dzisiaj przypo
m nieć krajowi, jaki był skład owej 
komisyi. Zasiadali w niej pp. A ugu
stynowicz Bolesław, Janko H enryk, 
Dembowski Zygm unt, W olański W i
told, Jędrzejow icz H enryk, hr. Dziedu- 
szycki S tanisław  i R ogaliński Mieczy
sław  ; jako  zastępcy pp. Pawlikowski 
Mieczysław i dr. Biesiadecki S tan isław . 
Przew udniczył komisyi śp. H enryk Ja n 
ko. Ukończyła ona p race w  listopa
dzie r. 1874 i p ro jek t swój przesła ła  
R adzie nadzorczej dnia 22 listopada. 
R ada  nadzorcza w ybrała dla ocenie
nia pro jek tu  speeyalną komisyę, a n a  
jej czele stanał S tanisław  Starow lej - 
ski. Gzyz to nie proste złudzenie, źe 
dzisiaj cofnęliśmy się o dw adzieścia 
la t w stecz?

P ro jek t owej komisyi z siedm iu n a 
po tkał w komisyi R ady nadzorczej na 
zasadnicze zarzuty. Podziw iać dzisiaj

po latach dw udziestu  należy .bystrość, 
z jak ą  odkryto słabe strony owego 
projektu . Rada nadzorcza wskazała, 
że nie wystarczy ustanow ić o rd y n ac ję  
w yborczą, przepisującą liczbę i spo
sób w ybierania delegatów  pow iato 
wych na walne zeb ran ia , że to za 
mało ograniczyć się na przekazaniu 
tego sam ego zakresu działania zgro
madzeniu delegatów, jaki przysługi
w ał na podstaw ie sta tu tu  ogólnem u 
zgrom adzeniu członków tow arzystw a. 
T a  dopiero niew inna zm iana — w ska
zała R ada  nadzorcza — musi pucią 
gnąć za soLą głębsze p rzeobrażenia 
w dalszych kołach zarządu tow arzy
stwa. Po cóż m a urzędow ać lak li :zna 
R ad a  nadzorcza, a obok niej d u g a  
pow iększona jeszcze R ada  nadzorcza, 
to je s t zgrom adzenie delegatów  z dye- 
tam i i kosztami podróży, boć przecież 
w ybranych, pow ołanych, zmuszonych 
wyborem do zajm ow ania się sp raw a
mi tow arzystw a nie rnożna obarczać 
dokładaniem  z własnej kieszeni do 
służby publicznej i nak iadać na nich 
podatek  m ateryalny obok ofiary pracy, 
czasu, trudów  podróży, talentu  i zdo) 
ności. Po cóż te dwie instytucyę uook 
siebie, w jednaki sposób w ybierane ?

Podniósłszy te słabe strony p io je- 
ktu, opracow anego przez komisyę z 
s ied m iu , R ada nadzorcza zażądała  
wyczerpującego referatu , któryby j a 
sno form ułow ał całą reform ę, w ypro
w adzał wszystkie następstw a z tej za 
sadniczej zmiany podstaw  walnych 
zebrań i obm yślał korzystne ich i po
myślne dla tuw arzystw a rozw iązanie 
i załatw ienie

Dziwna rzecz, że jak ówczesna k o 
misya z siedm iu, tak  dzi» wniosek po- 
kucki nie w enodzi w owe szczegóły 
w ażne i doniosłe, ograniczając się na  
wysunięciu sam ej zasady, a wszystkie 
jej słabe strony chow ając pod korzec. 
Gzy obywatele Pokucia nie chcą ich 
widzieć, czy nie chcą o nich myśleć. 
Nie chcą na pew no, odstraszeni przy
k ładem  owej pam iętnej komisyi, k tóra  
zniew olona w ezw aniem  R ady nadzor
czej, sięgając w głąb, p ragnęła  roz
praw ić się ze wszystkiemi nas tępstw a
mi przeobrażenia w alnego zebrania i 
w pad ła  w  bałam utną , n iepew ną re 
formę podstaw  całego tow arzystw a, 
m ogącą je  pchnąć na niepew ne ko 
leje H isto ria  m agistra  vitae. K orzy
stajm y z dośw iadczeń przeszłość, i 
rozpatrzm y się w owym słynnym  p ro 
jekcie. T o  cenny na dzisiaj dokum ent, 
głęboka nauka.

Z bieżącej chwili.

Koło polskie w parlam encie  wie
deńskim  zbiera się tymi dniam i celem 
dokonania w yboru swego prezesa- 
Dzienniki wiedeńskie i p e .w tn  lwowski 
dziennik wysuw ają kandydatury  pp. 
Zaleskiego 1 A braham ow icza; kandy
datury te  są jednak  w yrazem  jednej 
tylko grupy posłów , tak  zwanej po

dolskiej. W każdym  razie większości 
kandydatury  te nie d o g a d z a ją ; jest 
przecież naw et pew na grupa posłów 
polskich, k tó ra  m iała zam iar wyrazić 
votum  nieufności p. Zaleskiem u O m a
w ianą też jest kandydatu ra  na p reze
sa obecnego w iceprezesa Koła p. Be 
n o eg o ; je s t to w ytraw ny p arlam en ta
rzysta, spadkobierca najpiękniejszych 
tradycyj K oła polskiego, człowiek wiel
kiego taktu  politycznego i osoustyoli 
zalet. P  Beuoe wszakże stanow czo 
ośw.adczył, ze przew odnictw a Koła 
nie przyjm ie i że w razie  w yboru zło
żyłby m andat. W  Kole pojaw iają się 
prąay, dążące do tego, ażeby p. m i
n ister Jaw urski pozostał nadał p reze
sem  K o ła ; p rądy  te pow ołu ją się na 
precedens w węgierskim parlam encie, 
gdzie prezes gabinetu  był rów nocze
śnie prezesem  stronnictw a bbeialnego, 
i tłum aczą, że kiedy gabinet jest p a r
lam entarny i kiedy m inistrow ie, jak w 
danym  razie, są delegatam i klubów w 
gabinecie, pozostan ie  n a  czele Koła 
p. Jaw orskiego, jest możliwem i dopu- 
szczalnem, tern więcej, że p. Jaw orski 
nie stoi na czele fachowego m inister
stw a, coby m u u trudn iać mogło prze 
w odniczenie Kołu.

N iejednokrotnie podnoszono już sil
ne obecne stanow isko naszej m onar
chii na  zew nątrz i znaczen:e tró jprzy- 
m ierza dla pokuju europejskiegu. Co 
dopiero ukończona wizyta hr, K alno- 
ky’ego w Monzy u króla włoskiego, 
w yw ołała różne głosy niechęci ze stro 
ny nieprzyjaciół potrójnego zw ązku 
Podnoszą oni, że gabinet włoski Gio- 
httiego nie m a trw ałości, że z n :m 
niepodobna zawierać trw ałych umów. 
W  trw ałość gabinetów włoskich my 
nie wierzymy, ale ponad  gabinetem  
stoi król w łoski, stoi rozum  pulityczny 
włoskich m ężów  stanu, s to 1 nteres 
W łoch A wszystkie te  czynniki przy
chylne są trójprzym ierzu i rozumi >ją 
jego znaczenie. Byliśmy przecież nie
daw no św iadkam i upadku  gabinetów  
włoskich, ale mimo tego żaden z no- 
w o-powstałych nie wszedł na tory p o 
lityki zagranicznej, przeciw ne tró iprzy- 
m ierza W łochy w iedza bardzo dobrze, 
ile je s t przeciw ieństw  między ich inte 
resam i a in teresam i Francyi i stale 
trzym ają się związku z N iem cam i i 
A ustro-W ęgram i. Pobyt h r Kalnoky’e- 
go w  Monzy jćst wym ownym  dow o
dem, że związek pokojowy trw a  bez
ustannie, że się w ydoskonala, ulepsza 
N aturaln ie, nie cieszy to F rancyi i 
Bosyi.

Każde wzm ocnienie Austryi, czy ze
w nętrzne, czy w ew nętrzne, wyw ołuj i 
n iechęć prasy rosyjskiej. Znaczący to 
objaw . 1 tak  Nowoje W rem ia  z p rz e 
kąsem  odzywa się o gabinec:e koan 
cyjnym ; dziennik ten wolałby zap e
wne, aby gabinet był centralistyczny, 
niemiecki, i dokuczał Słov ianom. P o
w stałe stąd  niezadow olenie byłoby b a r
dzo na rękę pew nym  sferom rosyj
skim pragnącym  jak najdalej idącego 
stanu  rozdrażnienia w Austryi Mo- 
sTcowskija W+edomosti szczuią wprost 
Słow ian przeciw  gab netow i koalicyj 
nem u i mówią, że oni m e m ogą ni

czego oczekiwać od gabinetu  księcia 
W m disehgraetza. Rozm yślnie tw ierdzi 
rosyjski o ig an , iż Czesi będą  jeszcze 
bardziej te raz  prześladow ani. N echno 
rosyjski organ rozpaL zy się lepiej w 
stosunkach carstw a, niech bez bielm a 
u a  oku spojizy na  prześladow anie, 
jakiem u ulegają Poiacy i S łow ianie 
w  Rosyi, prześladow anie o pom stę 
do nieba w ołające, a potem  dopiero 
miesza się do austryaćkich stosunków  
i bierze w obronę Czechów. Czechem  
w  A ustryi przysługują pełne  p raw a 
konstytucyjne, jak  wszystkim  innym  
ludom  m onarchii. G abinet ks. W in- 
dischgraeiza, a w m m  Polacy i r e 
prezentanci klubu H oheuw arta  nie 
przyłożą nigdy ręki do p rześladow a
nia S ło w ia n , a jeżeli oni utrzym ują 
stan  wyjątkowy w P radze, to bardzo 
pow ażne za tem  przem aw iać m uszą 
puwudy. Rosya m uże wie coś o nich.

Konflikt między A ustryą i Serbią, 
z pow odu kweslyi celnej, w edług  F re.n-  
denblatiu, nie je s t jeszcze załatw iony 
i przeciwnie, zaostrzył się naw et w ię
cej. Dziennik ten p isze: „T rak ta ty  
handlow e z Serbią, zostały lojalnie 
dochow ane przez A ustryę i ta, wcale 
rne wyzyskała swego stosunku wiel
kiego m ocarstw a do m ałego p ań ste 
w ka. Ponieważ stało  się zadość wszel
kim żądaniom  serbskim, trzeba  się 
więc spodz.ew ać, że i z tam tej s tro 
ny stypulacye traktatow e, zostaną lo
ja ln ie  załatw ione Prz^z jak iś czas n a 
m yślano się, czy A ustrya m e pow inna 
przedsięw ziąć kroków, któreby w fo r
mie stanow czej skłoniły rząd serbski 
do opuszczenia tym czasowego s tan o 
wiska. Nie pomylimy się zppew ne, są 
dząc, że w j słana  no ta  do rządu  serb 
skiego, była w  tym  ducha zredago
w an ą14.

Obecne m .nir teryum  Trikupica, sk ła
da się z sam ych jego przyjaciół i zw o
lenników. Żaden z nich, nie był du- 
tą d  m inistrem , ale wszyscy należeli do 
Izby deputuw anych. M im ster spraw  
w ew nętunyeh  Buphidis i spraw iedli
wości S tephanos, byli dotąd adw oka- 
tam ' w A tenach M inister oświaty Kal- 
lipronos nie zajm ow ał dotąd  ż a d n e 
go urzędow ego stanow iska. Mm ster 
wojny Tsamalloń i m arynarki B ib a lis , 
znani są, ze swoich wybitnych facho
wych zdolności.

W  Londynie odbył się m eeting ko 
biet, na  którym  uchw alono popierać 
wszelkiem1 siłami praw o o dopuszcze
niu kobiet do głosowania

Przem aw  zło w iele kobiet, a  wszy
stkie na turaln ie  starały  się dowieść 
że jeżeli parlam en t przychyli a ę  do 
ich żądań, deszcz pom yślności spadnie 
n a  całą Anglię.

W idocznie angielska Izba gmin, m u 
si podzielać w  znacznej części to za 
patryw anie, gdyż bil o głosuw aniu do 
rad  dystryktowych, przeszedł większo
ścią 147 głosow, przeciwko 12C

Jak wiadom o, w bilu tym, jeden  p a 
rag raf zastrzega przypuszczenie kobiet 
do głosow ania.

EKKKOD1 H i
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(Ciąg dalszy).
Wie on, że Pont-Croix w łada  rów nie d o 

brze ręką lewą, ja k  p ra w ą ; z drugiej strony 
obrachowuje, iż ranny, nie m ając siły do p rz e 
wlekania walki, zechee przyspieszyć jej rezu lta t, 
dopuści się nieostrożności, która w moc jego 
odda przeciwnika.

Pont.-Groix nie mniej przytom ny, p ostana
wia powstrzym ywać się od ataku, oczekując spo
kojnie cięć Bruckenbi. Zna on pew ne ciecie, o d 
pierające uderzenie, k tóre dotąd  nie zaw iodło go 
ani razu.

Przeciwnicy, ustaw ieni przez P re io n fa , znaj
du ją  się znowu naprzeciw ko siob.e. Krzyżują 
szpady, czatując na  korzystną chwilę. B iucken 
pomimo powziętego postanow ienia, staje się ner- 
w iw-ym, widząc bierną odporność m argrabiego. 
Liczył na wściekłe a tak o w an ie ; ten stan  c iron 
ny, wyczekujący, drażni go niepom iernie. W brew  
rozw adze zapala się curaz bardziej. Klemens, 
mający się wciąż na baczności, obrzuca go 
przenikliwem  w ejrzeniem , zdającem  się szukać 
m iejsca, w które ręka jego cios wymierzy.

Przez chwilę obaj stoją wyprężeni, w za
wieszeniu, jak  gdyby przed niim śm ierć stanęła.

Przygnębiające milczenie ścina krew  w ży
łach  widzów.

Nagle H ubert rzuca się gw ałtow nie nap rzód  
i energicznem  cięciem nacie ia  na  przeciw nika 
Klem ens odp iera  cios. B rucken podw aja siłę a- 
taku i zm ieniając nagle kierunek, daje dwa kro
ki w bok, m ierząc w prost w pierś przeciw nika. 
Klemens odbija uderzenie, w m gnieniu błyskawicy 
lśniące ostrze zagłębia się w bok B rucken’a, k tó 
ry z jękiem  wypuszcza broń  z dłoni. Przez chw i
lę jeszcze z tw arzą, w której konwulsyjnie drga 
nienaw iść i groźba, z ręką na piersiach, jak  gdy
by dla pow strzym ania uciekającego oddechu, pa- 
trzj w tw arz m arg iab itgo . Chce rzucić s;ę na 
niego, ale nogi uginają się pod  nim i pada  
w objęcia F ia n c fo rfa  z przeraźliw ą czkawką.

— Rozciągnąć go na tiaw ie! —  w oła chi
rurg

Odsłoniwszy ,koszulę rannego, odkrył szero
ką pierś dyszącego chrapliw ie H uberta . Krwi ani 
śladu, nic, tylko mały punk t fioletowy, rzekłbyś 
proste ukąszenie osy. Ale cięc:e przeniknęło  g łę 
biej, a uciążliw a duszność rannego zdradza krwo 
tok wewnętrzny. Czerw ona p iana wybiega mu 
na usta. :łowa o p a d a : zem dlał

— T rzeba krew puścić zadecydow ał chi
rurg.

— W yjm uje narzędzia i zaciskając ram ię 
H ub erta  bandażem  , przecina lancetem  żyłę. Ale 
krew  nie ukazuje się p iaw ie w cale Nuno zw ra
ca pylający wzrok na F rancfort'a , który potrząsa 
sm utnie giową.

— Stracony — szepcze T erm o n t — ostrze 
szpady przeniknęło do serca.

Brucken czym ruch  gw ałtow ny, jak  gdyby 
usiłow ał się podnieść, wargi mu drżą, chrapliw y 
jęk podnosi p ierś. Patrzy na  N una, chciałby mu 
coś powiedzieć. Ale w yraz straszliw ego bólu wy

krzywią kurczowo tw arz, oczy sta ją  słupem , p a 
da na wznak.

C hirurg kładzie rękę na  piersi i mówi
— S k o ń c z y ł.. .
T erm o n t odłącza się od orszaku śm iertel

nego i zbliżaj się do m argrabiego, ubierającego 
się przy pom ocy P re  font’a.

— U m a r ł . . .
Brwi K lem ensa m arszczą się, sm utek zasę ■ 

pia mu czoło. O dw raca się , aby nie widzieć te 
go wielkiego, bladego ciała, rozoiągijt lego  na 
traw ie, a później głosem  cichym d o d a je :

— Odważny był, skończył jak  człowiek 
serca. Może to i l e p ie j . . .

Nuno pow rócił do dom u drżący, w zburzo
ny okropnem i przejściam i po edynku

Chevroliere stało  się dlań odtąd  m iejscem  
fa ta lnem ; postanow ił opuścić je  co prędzej i po 
wrócić na  stały pobyt do Paryża.

Jedź, ojcze —  mówiła E stera, pow iado
miona o nagłem  postanow ieniu bankiera. — ale 
pozw ói mi tu  pozostnć z panią Faverger. W .esz, 
że lubię nadewszystko spokój, ciszę, p rzechadz
kę i orzeźwiające pow ietrze w s i . . .

— A leż . . .
— O, tylko jaKiś czas tu  pozostanę. Przy

jad ę  do ciebie n iezad łu g o . . .  Tym czasem  odzy
skasz sw obodę działania, możność uregulow ania 
wszelkich stosunków  w edług swego upoaobam a. 
Przyznaj, że m oja obecność krępow ałaby cię 
w m ejednem  p o s ta n o w ie n iu ... A tak  z góry 
zgadzam  się na wszystku, byłem  o 1 czem m e 
w iedziała

Sm utne przeczucie ogarnęło serce b a n 
kiera

—  Estero — zaw ołał. —  Ty chcesz mnie 
opuścić na zawsze.

— Nie, ojcze
—  Nie przypuszczasz sam a, ja k  mi będzie 

ciężko rozłączyć się z tobą.
Spuściła  głowę i tym razem  z odcieniem 

gniewu w  głosie podchw yciła:
— Dasz się łaiw o pocieszyć.
Pociągnął ją  ku sobie z serdeczna tk li

wością.
— M oje drogie dziecię, nie dręc. mi I . — 

A ni słów ka o tem , co nas oboje boli. Każesz 
mi drogo okupyw ać m u je . . .  słabostki Ale m am  
nadzieję, że w  końcu pogodzisz się z ni em , p rze
baczysz j

—  Źle zrozum iałeś m nie , ojcze. Pozostaję 
tu  dla uspokojenia podrażnionych nerw ów  Jeśli 
żądasz, abym  po jechała  z tobą, w ypełnię twó.i 
rozkaz.

— Cóż znow u? Czym op ie rs ł się kiedy 
twoim życzeniom ? T y tanem  nie byłem ngdy. 
Przeciw nie, tak bym ra d  wszystko p o g o d z ić . . .  
Myśl, że możesz m ieć żal do mnie,, pozbuw lłahy 
m nie spoko ju . . .  No, bądźmy znóyr dobr i ze 
sobą, jak  przedtem , kiedyś była m alutką. Na co 
m asz chęć w obecnej chwili? Może ci s^ę p o d o 
bał jak i obraz, konie, pojazd cugowy? Pow iedz... 
Niczego ci nie odmówię.

B iedny Nuno, nie um iał zanieść p u ś b y  do 
kobiety, naw et do w łasnej córki, bez ofiarow a
nia z góry zapłaty.

[C*ąg dalszy nastmi).



N O W Y  K U R Y E R  P O L S C L

Jeszcza o PanamiB.
W iadom ości nadchodzące z Izby de

putow anych, nie brzm iały bardzo  p o 
myślnie. P rzy taczam y tu taj kilka słów 
jednego, znanego deputow anego, wy
stosow anych do p an a  N. przyjaciela 
L essepsów ;

Drogi p rzy jac ie lu !

} godz. 4 po po łudn iu  w ręczono 
m twój bilet. Pobiegłem  do sali o- 
czekiwania, lecz nikogo nie zastałem . 
N iestety! m ogę przesłać tylko sm utne 
nowiny. Ogólne usposobienie je s t de
prym ujące i nie m a nic do zrobienia 

Ż ałuję niezm iernie, iż nie mogę być 
użytecznym, ale je s t czyste n iepodo
bieństw o, cokolwiek uczynić".

Z tego listu m ożna osądzić, że u- 
sposobienie parlam en tu  dla an trep ry - 
zy panam skiej. było m niej, niz p rzy 
chylne.

Gdyby w tej epoce rząd okazał wię 
cej energii i wziął seryo pod  sw oją 
opiekę in te resa  akcyonaryuszów  p a- 
nam skich, wszystko jeszcze m ogłoby 
być uratow ane.

Lecz za wiele się nam yślano i za 
w 5.ele było złej chęci, ze strony rzą
dzących

Nikt nie chciał zrobić pierwszego 
kroku i nikt nie miał ochoty podjąć 
się obrony spraw y tak ważnej i tak 
już  skomDromitowanej.

Jeżeli nie chciano działać otwarcie, 
to cały św iat odbyw ał po cichu p iel
grzymkę na  ulicę C harras i wszyscy 
się oświadczali z przyjaźnią i dobrem  
słow em

Pociąg pędził z niezw ykłą g w ałto 
wnością, a Lessepsow ie nie stara li sic 
o zwolnienie jego biegu. Chcieli tylko 
najszybciej przybyć do celu.

Nie m ożna tw ierdzić, aby szukano 
„prorek torów 11. N aw et ich un ikano ; 
jeżeli jed n ak  przychodzili z gotowym  
układem  w ręku, trudno  Ich było w y
rzucać za drzwi.

Pam iętam y zgrabną odpow iedź d a 
ną  jed n em u  z takmb pro tek to rów , 
w ielkiem u finansiście, wielkiemu p o 
litykowi, czy też wielkiemu pisarzow i. 
Mniejsza jed n ak  o godność.

Po zwykłej wym ianie grzeczności, 
rozpoczęła się następu jąca  ro z m o w a :

— Mój B oże! m asz pan  ciężkie za
danie do spełnienia. Ale za tobą stoi 
cały legion akcyonaryuszów .

Ja także m am  niezm ierne obowiązki. 
W yaąię  córkę za m aż i m uszę ją  wy
posażyć.

— A  w ięc?
— Przyszedłem  w łaśnie poprosić  p a 

na  o pnm oc w tym w zględzie.
—  W  jakiej torm ie ?
—  Abyś pan  dał posag mojej 

córce.
— Są posagi różnego rodzaju — 

odpow ie K arol Lesseps, silnie zażeno
w any bezczelnością protektora. Inny 
daje proletaryusz, inny milioner. P ie r
wszego nie przyjąłbyś pan, na  drugi 
m nie nie stać.

—  Możemy się w każdym razie po
rozum ieć.

P o  krótkiej dyskusyi zgodzono się 
wreszcie na  cyfrę posagow ą i to dość 
pokaźną.

Pi zy rozstan iu  daleko chłodniej- 
szem, niż było pow itanie, Lesseos 
r z e k ł :

— Jestem  bardzo szczęśliwy z za 
w iązania stosunków  z p arem , ale m u 
szę sobie pow inszow ać, że nie posia
dasz tyle córek, co moj ojciec.

Miesiące całe trw ał wyzysk a wy
m agania  rosły z każdym  dniem .

F erdynand  Lesseps i jego sztab 
krzyczeli: -N a p rz ó d !“

Pom .ędzy szantażystam i w ybitną ro 
lę zajm ow ał baron R einach.

K artusze, M audriny i inni słynni 
rzezim ieszkowie przytrafiają się w ka
żdej epoce.

R einuch ilustrow ał koniec nasz jko 
stulecia. Jeżeli mam y praw dę pow ie
dzieć, stu lecia gangreny m oralnej i o- 
gólnego zepsucia.

Baron R einach po zerw aniu  stosun
ków z dom em  bankierskim  K ohn-R ei- 
naeh i 3p, stracił wiele p ieniędzy na 
spekuiaeyach. P ostanow ił odoić się na 
kom panii panam skiej.

P osiadał wiele sp ry tu  i po trafił się 
przedstaw ić jako w yborny ageni do 
zakupyw ania „przekonań p a rlam en tar
nych11.

Beczki mleka, które w yssał z k ro 
wy panam skiej, do tąd  przechow ały się 
w tradycyi.

Dotąd niew iadom o, jakie wyciągnęli 
kw oty : R obert-R einach  i jego ad jn tan t 
B ertran d -A rto n ?

In te resa  R einacha znajdow ały  się 
w stanie godnym  optakania. S tosunki 
z K orneliuszem  H e rz e m , bvły także 
nie do pozazdroszczenia. Srynny d o 
któr oprócz choroby na k tórą jeszcze 
teraz cierpi, miał słabość także ko
m enderow ania wielkiemi a n frepryza 
mi wyzysku. W ykręcał R einachem , 
w edług w łasnego upodobania . K azał 
mu działać, śpiew ać, mówić, jak n a 
kazyw ał jego osonisty pogląd.

Z 8 czy 10 milionów, jakie Reinach 
w ydarł tow arzystw u panam sk iem u , 
w ęcej niż dwie trzecie przeszło do 
kieszeni doktora  K orneliusza H erza.

Sztuka polska na wystane
roku 1894.

W dniu 15 bieżącego miesiąca w sa
li m arszałkow skiej gmachu sejm ow e
go, odbyło się posiedzenie sekeyi XX 
pow szechnej wystawy krajow ej. W  n a 
rad ach  uczestniczyło niezwykle liczne 
grono członków sekeyi, tak lwowskich 
ja k  i um yślnie z K rakow a przyoyłych. 
Przew odnictw o ob jął prezes sekeyi 
W ładysław  Łoziński. O b ecn i: Ks k a 
nonik A ntoni Petruszew icz, W ładysław  
Przybysław ski, dr. M aryan Sokołow 
ski. dr. Jan  Antoniew icz. A ntoni P io- 
trowoki, W ojciech K o ssak , T adeusz 
Popiel, Karol Młodnicki, W ładysław  
Rybczyński, T om asz Dykas, M ichał 
Sozański, S tanisław  Dębicki, dr, A le
ksander Czołowski, Wojciech hr. Dzie ■ 
duszycki, T adeusz Rybkowski, Jan  
Styka, dr. Jesehkeles Caro, Marceli 
H arasim ow icz, P io tr H arasim ow icz, 
S tan isław  B a to w sk i, dr. S ta  ustaw  
Tom kowicz. S tanisław  R a jth an , dr 
Alfred ZygacPowicz, R om an L ew an
dowski, S tanisław  Sokołowski. Dyre- 
kcyę wystawy reprezentow ali dr. Zdzi
sław  Marchwicki i sekretarze Junusz 
S tarkel i Jan  Kazim ierz Zieliński.

Przewodniczący zagaił zgrom adze
nie od uczczenia w słow ach podn io 
słych pam ięci Jana  Matejki, poczem 
pow itał między zebranym i ks. P e tru -  
szewicza, w ytraw nego znawcę sztuki 
ruskiej i ruskich  zabytków, liturgi
cznych

N astąpiło  spraw ozdanie z do tych
czasowej szerokiej, a płodnej w n a 
stępstw a działalności sekeyi.

O rganizacya wystawy sztuki spół- 
czesnej rozpoczęła się, jak  objaśnił p. 
Łoziński, od rozesłania zaproszeń w e
dług możliwie dokładnej listy. Do 
najw ybitniejszych artystów , zajm ują
cych w sztuce naczelne stanowiska, 
odniesiono się osobiście. M ianow ano 
dalegatów  zagranicą, w liczbie tych 
zaś zasłużył sie wielce p. R osen w 
M onachium. W podobny sposób w zię
to się do działu wystawy starożytno 
ści. U form ow ano listę kollekcyonistów, 
uproszono o pośrednictw o delegatów 
pow iatow ych, utw orzono w reszcie dw a 
kom itety: w Krakowie i Poznaniu. O 
zabytki kościelne udano się do du
chow ieństw a; ks arcybiskup S lablew - 
ski sprzyja podniesionej myśli. W iel
ka w agę przyw 'ązano do zebrania za 
bytków m iast naszych i ich dawnych 
u rząd zeń ; niestety pom im o zachęcają
cego okólnika W ydziału krajowego, 
żniwo nie w ypadło dość obficie, p a 
m iątek tych nowiem  coraz ubywa. 
N atom iast wielkiego plonu spodz e- 
w ać się należy z synagog galicyjskich, 
w których spoczywają do tąd  zab y t
ki z pod dłoni rękodzielników  i a r
tystów  krajowych Kollekcyę tę za
wdzięczać będzie w ystaw a p. N am ie
stnikowi, który za pośrednictw em  pp 
starostów  polecił zbadać, czy i jakie 
przedm ioty w synagogach .-ię znaj
dują. Do tejże wysokiej in terw encji 
ucieczono się celem zgrom adzenia 
zabytków  polskich ze zbiorów cesar
skich.

W  dalszym ciągu dr. Sokołowski, 
prof. uniw ersytetu  krakow skiego, w śród 
w ytężonej uwagi obecnych, p rzedsta 
wił zabiegi oddziału  krakowskiego. Z a
biegi to  znam ienite ,Jdow odzące g o rą 
cego zajęcia się spraw ą i wysokiej u -  
m iejętności w je j przeprow adzeniu  
Zaw iązano tedy kom itet lokalny, zaj
mujący się w ystaw ą m alarstw a re tro 
spektyw nego, złożony z mówcy, prof. 
W ładysław a Ł uszezkiew ieza, P io tra  
Stachiew icza, Juliusza Kossaka, Lu- 
donfira Benedyktcw icza, Jerzego My- 
cielskiego i K onstantego Górskiego. 
Porozum iano się z oddziałem  lw ow 
skim dla u jednostajn ien ia program u. 
W zakres czynności objęło Kraków i 
Gaiicyę zachodnią. Przybytek okazał 
się znaczny, zw łaszcza sztuka polska 
z pierwszej połow y XIX wieku dosko
nale będzie rep rezen to w an ą  i w no- 
wem  zupełnie w ystąpi św ietle. W ysta
wa ta m oże m ieć dla sztuki naszej 
wielkie, po tężne znaczenie. Znanych 
ledwie z nazw iska lub nieznanych nam  
mistrzów, ujrzymy tu w całej okaza-^ 
łości, (zw łaszcza w rysunkach) n iepo 
spolicie indyw idualnych, skończonych. 
Zadziwi to n iew ątpliw ie dzisiejszych 
artystów , poruszy ich fan tazy ę , na 
tw órczość ich wpłynie dodatnio. P rzy
puszczać się praw ie nie chce, jakim i 
artystam i byli ta cy : W oin iakow ski, 
Bersz i inni. S łow em  otrzym a się p e ł
ne w yobrażenie o twórczości p ro to 
plastów  dzisiejszego m alarstw a

Prof. Sokołow ski też w zastępstw ie 
nieobecnego profesora Łuszczkiew icza, 
przedstaw ił staran ia  kom itetu  krakow 
skiego wystawy starożytności.

P rzew ażną część o b rad  zajęła s p r a 
w a  w y s t a w y  m a t e j k o w s k i e j ,  
p rzedstaw iona z poryw ającym  z ap a 
łem  i p rzekonaniem  przez p rzew odni
czącego p Łozińskiego. N iepodobna 
zaiste pom yśleś, aby w ystaw a r. 1891 
nie złożyła ho łdu  pam ięci m istrza 
M atejki! Drezes w ystaw y, dyrektor 
M archwicki i m ów ca rzucili myśl w y 
staw y m atejkcw rkiej, ten  sam  pom ysł 
zakom unikow ał też dyrekcyi prof. dr. 
S o k o ło w sk i, p ro jek tu jąc  w ystaw ienie

oddz>elnego paw ilonu z dziełam i m i
strza, szkicam i i pam iątkam i po nim, 
słow em  „przybytku ho łd u ". N iestety 
pom ysł ten  cenny z w ielu przyczyn 
upaść musi. . M iejsca pryncypalne już 
zajęto, na w ybudow anie gm achu brak 
też czasu Sądzi przeto m ówca, iż go 
d rem  będzie uczczeniem m istrza, j e 
żeli je d n ą  salę pa łacu  sztuki t. z. h o 
norow ą odda się w całości na  dzieła 
tw órcy „Skargi11 i „Unii lubelskiej".

Po przem ów ieniu tem , przyjętem  
oklaskam i, wywiązała się "d ługa dy- 
skusya.

Po wyczerpującej tej dyskusvi u- 
chw alono s a l ę  h o n o r o w ą  p a ł a  
c u  s z t u k i  p r z e z n a c z y ć  n a  wy 
s t a w ę  m a t e j k c w s k ą ,  a kom ite
towi krakow skiem u wystawy re tro 
spektyw nej poruczyć przygotow ania 
w stępne.

Z porządku dziennego nastąp iła  
kw estya ju ry  dla przyjęcia onrazow  
i prem iow ania, przyczem w yw iązała 
się interesująca rozpraw a co do do
puszczenia do jury  artystów  obcych . 
W dyskusyi brali udział h r. D ziedu- 
szyeki, P iotrow ski, Łoziński i H arasi
mowicz. Spraw ę te  jednak  pozosta
wiono w zaw ieszeniu pow ołując n a 
tom iast do ju r y :

Ze L w o w a : d ra  Jan a  A ntoniew icza, 
T adeusza  Barącza, Jerzego hr. Bor
kowskiego, W ojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego, S tan isław a Dębickiego, S ta n i
sław a Batowskiego, W ładysław a Ł o 
zińskiego, K aiola M łodnickiego, Julia 
na M akarew icza, T adeusza  Popiela, 
E dw arda  Paw łow icza, Jana  S tykę. ks. 
H enryka Skrochow skiego, M ichała So
bańskiego i T ad eu sza  W iśniowiec- 
kiego.

Z K rakow a: Juliusza Kossaka, W oj
ciecha Kossaka, W ładysław a Łuszcz
kiewicza, H enryka Rodakow skiego, 
T eodora  Riegera, d ra  M aryana S oko
łowskiego i Ludw ika M ichałowskiego.

Z P aryża : Juliana F a ła ta , Gyprya- 
na Godebskiego i S tan isław a Raj - 
chana.

Z W iednia: K azim ierza Poehw al- 
skiego.

Z M onachium : Józefa B randta, W ła
dysław a Gzaehorskiego i A lfreda Ko
walskiego

Z R zym u: H enryka Siem iradzkiego.
Na tem skończyły się pow ażne i 

tyle doniusłe dla spraw  sztuki naszej 
na wystawie roku 1891 obrady sek
eyi XX-tej.

Sekcya to arcyenergiczna, zadanie 
sw eje wysoko pojm ująca, a n iestru 
dzony, ofiarny i um iejętny kierownik 
jej skarbi sobie n ow ą, trw ałą zasługę.

Rozchodzący się artyści lw ow scy 
i krakowscy ma puufnem  już zebraniu  
postanow ili urządzić podczas wystawy 
roku  1894 wiec malarzy, rzeźbiarzy 
i architektów  polskich.

f
Hrabia Hartenau.

W nocy z czw artku na piątek zruarł 
w Gracu. po krótkiej chorobie, h rab ia  
H artenau , dawniejszy panujący książę 
bułgarski, A leksander B attenberg, a 
ostatecznie zajm ujący stopień jenera ł 
m ajora w arm ii austryaekiej.

Z widow ni życia ubył człowiek od
znaczający się w ybitnym i talentam i 
wojskowymi i przeznaczony w przy
szłej wojnie do oaeg ran ia  św ietnej 
loli. Żywił on w sw oich piersiach d a 
leko sięgające plany, które n ieu b łag a
na P arka  gw ałtow nie przecięła. P o 
siadał przytem  szlachetne przymioty 
duszy i umiał swojem obejściem  zje
dnyw ać subie licznych przyjaciół.

H rabia H arten au  urodził się 5 kw ie
tn ia 1857 r., jako  drugi syn księcia 
A leksandra H cśsen-D arm sztadzkiego i 
jego  m organatycznei m ałżonki h ra 
bianki H anków nej, córki polskiego m i
n istra  wojny podniesionej później do 
godności księżny B attenberg. Gdy do
szedł lat, w stąpił do wojska i służył 
w 24 pułku heskich dragonów  N a
stępnie przeniósł się do armii rosy j
skiej i odbył kam panię 1877 — 1878 r. 
przeciw ko Turkom . Tow arzyszył u j ę 
ciu rum uńskiem u przy oblężeniu Ple- 
wnv i razem  z H urką przeszedł B a ł 
kany. Po pow rocie w stąpił do pułku 
Gardes-Ju-Corps i pełn ił służbę w 
Poczdam ie. W dniu 29 kw ietnia 1879 
roku bułgarskie zgrom adzenie narodo 
we w T ym ow ie pow ołało go na tron  
bułgarski. Cesarz A leksander II jego 
wuj sam  mu dopom ógł do w yboru.

Połączenie zachodniej Rum elii z 
Bułgaryą w 1885 r. stało  się przyczy 
ną wojny z Seibią. Książę A leksander 
staną ł n a  czele arm ii bułgarskiej i od 
niósł kilka walnych zwycięstw. Tylko 
interw eneya Austryi, ocaliła w tenczas 
Serbię od sm utnych następstw .

Ponieważ nie chciał się nagiąć do 
planów  rosyjskich i myślał secyu o zu 
pełnej niezależności księstw a b u łg a r
skiego ściągnął na siebie niechęć ca r
ską. T a  spow odow ała w ybuch spisku 
wojskowego, którego nastęDstwena by
ło  — wywiezienie księcia z Sofii. Po 
wrócił wkrótce i ludność bułgarską 
przyjm ow ała go tryum falnie na  całej 
drodze od R uszczuku do Sofii.

W R uszczuku konsul rosyjski po 
w itał go w galowym uniformie. To 
spow odow ało księcia do w ysłania te 
legram u do cara. Odpow iedź szybko 
nadeszła, ale niespodziew anie w to 
nie szorstkim . Książe w iaząc, że nie 
podo ła  intrygom  rosyjstciir. usunął się 
dobiow cln ie  7 w rześnia 1886 roku i 
zam ieszkał dłuższy czas w D arm - 
sztadzie.

Gdy w 1888 roku cesarz Fryderyk 
objął rządy, cesarzow a W iktorya chcia
ła  drugą sw oją córkę W iktoryę oddać 
za zonę księciu A leksandrow i. W tym 
wypadku byłby zajął pierw szorzędne 
stanow isko w arm ii niemieckiej. Bis
m arck pokrzyżow ał plany cesarzowej, 
przedstaw i ijąc, że m ałżeństw o mogło 
Dy sprow adzić groźne nieporozum ie
nia między Niem crm i i Rosyą.

Poczem  książę A leksander w ykre
ślił się z listy oficerów armii niem ie 
ckiej i 2 lutego 1889 roku  poślubił w 
Nicei śpiewaczkę Joannę Loisinger z 
Preszburga, z którą s 'ę  poznał w 
D arm sztadzie. Od ej chwili przyjął 
nazwisko hrabiego H artenau .

Na początku 1890 roku  w sląpił do 
armii austryaekiej i zam ianow ano go 
pułkow nikiem  27 pułku piechoty k ró 
la Belgijskiego.

R ząd bułgarski wyznaczył m u ro 
czną lolacyę w kwocie 50 uOO fran 
ków, którą przyjął za zezwoleniem  c e 
sarza Franciszku Józefa.

W 1892 r. przy aw ansie majowym 
otrzymiał stopień je n e ra ł m ajora i za
razem  dow ództw o 11 brygady piecho
ty, konsystująeej w Gi acu

Ostatecznie b ra ł udział w wielkich 
m anew rach pod Gutfs

M B A  LITERACKO-ARTYST^CZNA.

Świat. Nr. 22 Świata, zaczynający się 
od prześlicznej winiety tytułowej Piotra 
Stachiewicza, poświęcony jest w c! nale 
artystycznym dwóm wielkim aktualnościom 
bieżącej chwili. Piei wszą z nich jest smu
tna, bo odnosi się do zgonu nieodżało
wanego Jana Matejki; druga budzi w 
sercu nadzieję, przedstawia bowiem w 
malowniczy, wielce udatny sposób powsze 
chną wystawę krajową lwowską z roku 
1894. Pierwsza reprezentowaną jest przez 
parę ciepłych i serdecznych artykułów o 
zgasłym przedwcześnie mistrzu, tudzież 
przez trzy portrety, wykonane podług wy 
burnycli podobizn fotograficznych Juli
usza Miena; dalej przez wizerunek wiel
kiego artysty spoczywającego na łożu 
śmierci, nakreślony przez K. Żelechowskie 
go z wielką prawdą, oraz przez repindu 
kcyę jednego z najdawniejszych obrazów 
Matejki „Otrucie królowej Bony". Drugą 
zręcznie opisuje żwawy fejleton, podpisa 
ny pseudonimem Gcilo i zapowiadający 
się jako początek seryi dalszych sprawo
zdać. Ilustruje go zaś siedem wybornych 
rysunków Henryka Dyrdonia i Stanisława 
Fabijańskiegn, wyobrażających równie gma
chy już powstałe i budujące się obecnie, 
jak i położenie całej ekspozycyi, ją, sfro 
nę krajobrazową. Artykuł wspomniany 
jak i ilusńacye go dopełniające świ idezą 
wymownie, że Świat, dzięki swej arty
stycznej technice, tak wytwornie i pięknie 
rozwiniętej — pomimo, że jest pismem 
prawdziwie literackiem, w calem doda- 
tniem znaczeniu tego wyrazu - stał się 
także organem wystawy z, 1894 roku, co 
najniezawodiiiej podnieś! jeszcze bardziej 
jego znaczenie w najszerszych koiach czy
telników galicyjskich, tak w sterach prze
mysłowych jak i rolniczych, dla których 
od dziś staje się on koniecznym, niezbę
dnym. Cieszymy się tem szczeize, czaso
pismo bowiem takie jak Siouii, zasługuje 
na jak największe rozpowszechnienie. — 
Oprócz, utworów wymienionych wyżej nu
mer 22 gi naszego krakowskiego dwuty
godnika ilustrowanego mieści w sobie je 
szcze: dalszy ciąg gryzącej satyry Faleń 
skiego p. t. „O głupim Gawle11; artykuł 
Zygmunta Sarneckiego o „Nowtj poe- 
zyi11 a propos tomu wierszy Miriama .Z  
czary młodości11 ; dalszy ciąg sumi innej 
pracy profesora Waleryana Hecka „Krzy 
sztof Kdumb w świetle najnowszych ba
dań11 i dalszy ciąg wielce zajmującego 
studyum historycznego „Konec Morstina" 
przez Ernesta Deichesa. Zaokrągla pięknie 
całość zeszytu interesujący dodatek-z „Teo 
dorą“ Wiktoryna Sardou.

■  J — ^  IWI '

KRONIKA.
K alendarz. Dz -■ Stanisława Kostki i 

Elżbiety kr. Jutro Feliksa Walezyusza w.

P rcm ocya niew idonego. Na uniwer
sytecie w Berlinie w dniu 16 bin., odbył 
się akt niezwykły. Doktoryzował się mło
dzieniec, który w r. 1865 urodził się nie
widomym. Nazywa się on Maks Meyer. 
Pierwsze początki naak wykładał mu na
uczyciel z instytutu niewidomych, nastę
pnie Meyer ukończył gimnazyum realne i 
złożył egzamin abituryenta z od snaczeniem. 
Wreszcie przez wiele lat sludyowal mate
matykę, fizykę i filozofię. Po napisaniu 
rozprawy o rachunku różniczkowym, któ
rą bronił znakomicie, przyznano mu sto

pień duktora. Dziekan filozoficznego fakul
tetu winszował młodemu doktorowi tak 
odznaczające! się pracy, a ogół proleso 
rów uznał rozprawę jako nacechowaną 
wysokiemi zaletami.

Mowy dkandtt1- Z Rzymu donoszą o 
aresztowaniu dyrektora pisma półurzę 
dowego Popolo Romano, Chauvet, a to 
z powodu zarzutu oszustwa, popełnione
go przez państwo. Równocześnie policya 
uwięziła jeneralnego inspektora ciowego 
Gallinę. Obaj ci panowie du spółki z kup
cem Pinto z Nowary wyłudzili z kasy 
państwowej na podstawie fałszowanych 
dokumentów sumy 400,000 lirów. Gava- 
llott' v/ięcwidocznie miał słuszność, gdy w 
izbie przeciw Chauvetowi pudniósl zarzut, 
iż fałszerstwem, wymuszeniem i utrzymy
waniem jaskini gry zdobył sobie ma
jątek.

Pięć milionów W SOŁdku W Paryżu 
zmarła przed niedawnym czasem hrabina, 
która zapisała pięć milionów franków dla 
tego, któryby zechciał cały rok przebyć 
obok nic, w grobie. Jak donoszą obecnie 
pisma włoskie, znalazł się zdecydowany 
na wszystko młodzieniec, który ma ocho
tę rozpocząć owe miłe „sam na sam11 w 
grobie ze zmarłą hrabiną

Elepancki złodziej Na wyścigach w 
Wiedniu w miesiącu wrześniu i paździer
niku zwrócił na siebie szczególną uwagę 
mężczyzna 40 letni, zawsze elegancko u- 
brany, który znaczne czynił zakłady i zna
czne też sumy przegrywał na totalizato
rze. Dług' czas nie znano jego nazwiska. 
Dopiero niedawno dowiedziano s ię , że 
owym żarliwym sportsmanem' jest niejaki 
Zajcliowski, kamerdyner pani Dormitzer, 
bawiącej pod ten czas poza Wi idniem 
na kuracyl. Zajcliowski korzystając z za
ufania, jamom zaszczycała go pani Dor
mitzer, pozwalał sobie gospodarować w 
jej doinu, mianowicie, wybierał z kasy 
ogniotrwałej obligi i papiery bankowe i 
takowe częściuwo przegrywał na wyści
gach lub na loteryi. Manipulacya taka 
trwała blizko cztery miesiące. Nareszcie 
źródła dochodu eleganta zostały zatamo
wane. Jednego dnia nadszedł telegram, 
w którym pani Dormitzer zawiadamia 
kamerdynera o swym powrocie i żąda, 
aby o godzinie 10-ej czekał na nią na 
dworcu kolii. Rzeczywiście w oznaczo
nym dniu pani Dormitzer przyjechała, 
lecz kamerdyner nie raczył na nią ocze
kiwać. Skoro znalazła się w swein mie
szkaniu, pokoje zastała w należytym po 
rządku, nawet stół był nakryty i przygo
towana zastawa do śniadania. Na serwe
cie leżała kartka, w której kamerdyner 
prosi panią Dormitzer o zajrzenie do ka
sy, dodając, że jeżeli dopuścił się kra
dzieży, to jedynie powodowany zemstą 
za to, ze  p a n i  D o r m i t z e r  k a z a ł a  
m u  g o l i ć  w.ą s y, a o n  b r a k u  t e j  
m ę s k i e j  o z d o b y  p r z e n i e ś ć  n i e  
b y ł  w s t a n i e ,  b o l o  h a ń b a  dl a t a 
k i e g o  j a k  o n  c z ł o w i e k a .  Na innej 
zaś kartce radzi pani Dormitzer zrzec się 
skargi, gdyż w przeciwnym razie byłby 
zmuszony powrócić Jo zaniechanego na 
razie projektu zamordowania jej; wkoń- 
cu donosi, że iha zamiar odebrać sobie 
życie.

Bez względu na groźbę pani Dormi
tzer udała się do policyi. Przeprowadzone 
śledztwo wykazało w kasie brak dziewię
ciu sztuk obtigacyj, każda po 1060 zlr. 
Kasa stała przyparta do muru i nienaru
szona , co wywołało ogólne zdumienie, 
jakim sposobem kamerdyner zdołał z niej 
usunąć wzmiankowane wyżej papiery. Po 
odsunięciu kasy od muru, spostrzeżono 
znaczny z boku otwór, wycięty widocznie 
angielskim pilnikiem. Tym to właśnie o- 
tworem Zajchowski wybierał potrzebne 
mu papiery. Natychmiast zarządzono po
szukiw ani Zajchowskiego, lecz te nie 
przyniosły żadnego rezultatu, jakkolwiek 
rysopis kamerdynera byt ogólnie znany i 
chaiakterystyczna brodawka biała na gór
nej jego wardze mogła go w każdej chwili 
zdradzić.

Nareszcie w dniu 17 listopada wieczo
rem znalezioro poza Wiedniem na polu 
trupa jakiegoś mężczyzny, wiszącego na 
drzewie. Rysopis Zajchowskiego po części 
zgadzał się ze zwłokami denata. Lekarze 
stwierdzili, że samobójca mniej więcej do
konał samobójstwa przed uplywpm 24 
godzim

P o iro |n a  zbrodnia spełnioną została 
w tych dniach w Montbard we Francyi. 
August Laureau, handlarz wieprzowiny, 
zabił żonę swoją, macochę, wdowę zaś 
Febore silnie zranił. Po dokonaniu tych 
zbrodni, nędznik udał się do pobliskiej 
kawiarni, celem opowiedzenia o ohydnym 
swym czynie. Zandarmerya zatrzymała go 
bezzwłocznie. Laureau jest nałogowym 
pijakiem; przypuszczają, iż dokonane prze
stępstwo było wynikiem nagłego obłędu.

S u łtan  na scenie Z Londynu dono
szą: Spokój, jaki od dłuższego już czasu 
panuje w tutejszem ministerstwie spraw 
zewnętrznych, omal nie został niespodzia
nie zakłócony. Przed kilku dniami o nie
zwykłej godzinie, rano, przybył do lorda 
Roseberry’ego, turecki ambasador. Mogło 
się komu zdawać, że nagły a ważny j a 
kiś wypadek zaszedł w kwestyi wscho- 
dn.ej. Tymczasem chodziło tu zupełnie 
o co innego. Rustem basza był poprze- 
dn ego wieczora w teatrze „Gaiety* i ku 
wielkiemu swemu zgorszeniu widział na 
scenie sułtana Turcyi, umizgąjącego się 
w sposób nie 'icujący z godnością nastę
pcy proroka do odalisek swego haremu. 
Oburzony tem Rustem zażądał od mini
stra spraw zewnętrznych natychmiasto
wego zadośćuczynienia. Roseberry poro-
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zumiał się zaraz z lordem  Chamberlai
nem, jako cenzorem teatralnym już na 
następneni przedstawieniu zniknął ze sztu 
ki sułtan, a miejsce |ego zajął zwykły ja 
kiś basza.

Osobl.wsze „intermezzo44. Przedsta
wienie „T rubadura-' we wroskiem mia
steczku Fiorenzuola d‘Aida, w prowmcyi 
Piazenza, urozmaicone zostało w tych 
dniach w szczególniejszy sposób. Śpiewa
jąca partyę Azuceny artystka Tea Silli, 
przerwawszy nagle aryę swoją, zawołała 
doniosłym g łosem : „Nie mogę dalej
śpiewać, bo kapelm strz Bernardom  wy
śmiewa się ze mnie i wymyśla mi od 
pulpitu ! '  Powiedziawszy to, wybuchnęła 
płaczem i wybiegła ze sceny. Wrażenie, 
jakie ta przemowa wywarła, nie da się 
opisać. Publiczność powstała z miejsc 
z hałasem, a kapelmistrz, zwracając się 
ku widzom, zawołał: „Daję słowo hono
ru, że ta dama kłam ie! 44 W śród publi
czności powstał jeszcze większy hałas 
przerwany na chwilę nową przem ową, 
do której czuł się tym razem upraw nio
ny klarnecista, Philiopi, który rzekł. 
„Nasz pan kapelmistrz jest ozielnym czło
wiekiem i znakomicie dyryguje!" Nie 
dość na te m : zaraza przemawiania do 
publiczności ogarnia jeszcze T rubadura 
i hrabiego di Luna, którzy na wyścigi 
potępiają zachowanie koleżanki, broniąc 
także kapelmistrza. Teraz dopiero przy
szła kolej na — publiczność. Niejaki p. 
Fulvio, wycnyliwszy się ku scenie z loży 
parterowej począł stentorowym g łosem : 
„Jeśli orkiestra ma co do Azuceny, to niech 
się ze sobą później rozpraw ią, teraz zaś 
grać dalej, bo publiczność płaci za śpiew 
nie za hałasy w teatrze ! 44 . .  . Homery 
czny wybuch śmiechu i grzmiące oklaski 
widzów nagradzają energię pana Fulvio 
Powoli ucisza się w sali, orkiestra i śpie
wacy zabierają się do roboty, zjawia się 
nawet panna Silli Azucena i opera do
biega szczęśliwie do końca.

L ich w iarz  przed  sądom , w Radomiu 
w miejscowym sądzie pokoju, sądzono w 
tych dniach pierwszą sprawę, po ogłosze
niu prawa Królestwa Polskiego, przeciw 
lichwie, wytoczoną Joskowi Lejzoiowi 
Grimowi o nadużycia lichwiarskie. Po 
zbadaniu świadków i skonstatowaniu fa
ktu, że Griin, dając np. na miesiąc czasu 
rs, 6, brał weksel na rs. 14, a następnie 
w razie nieotrzymania po miesiącu rs. 14, 
kazał sobie płacić jeszcze po rublu pro
centu za każdy miesiąc prolongaty, sędzia 
pokoju skazał Grima na 3 miesiące wie 
ży i rs. IDO grzywien, z ewentualną za
mianą tych ostatnich na miesiąc aresztu,

M orderstw o , w Bordeaux, popełniono 
m orderstwo na osobie K. hr. Mieroszow- 
skiego. Nieszczęśliwą ofiarę zwabiono w u 
stronne miejsce i zabito kilkoma pchnię 
ciami noża. W  pomieszkaniu znaleziono 
150,000 franków gotówką i kilkanaście 
kwitów depozytowych na różne kwoty, 
deponowane w bankach paryskich, ge
nueńskich, brukselskich i innych. W e
dług jego notatki, testam ent sporządzi! 
w 1391 roku i z*ożył u jednego z nota- 
ryuszy w Berlinie. Zabójcy dotąd nie zo
stali wyśledzeni, Karol hr. Mieroszowski 
liczył 60 lat i posiada* dawniej majątek 
w Królestwie Polskiem. By? on bliskim 
kuzynem Stanisława hrabiego Mieroszow- 
skiego.

kowie. Mianowicie przyaresztowała poli- 
cya wczoraj wieczorem w hotelu Pol
skim W ojciecha Zajchow sk.ego, pocho
dzącego z Ustryny, powiatu krośnieńskie
go. Przybył on do Krakowa we czwartek 

narzeczoną, z którą zamieszkał w ho 
telu Saskim pod fałszywem nazwiskiem. 
Po odjeżdzie narzeczonej zajął mieszka
nie w hotelu Polskim, gdzie leż został 
przytrzymany pod nazwiskiem Józefa Fi
schera. Aresztowany zaopatrzony był w 
ewoJwer, który mu odebrano. Znalezio

no przy nim kartkę loteryjną na 153 
zlr., którą to kwotę wczoraj postawił na 
loteryę liczbową, próbując widocznie je 
szcze raz szczęścia. Gotówki znaleziono 
przy nim około 500 złr.

Dwu zaczadzenia. Dziś o godzinie 7 
rano, wezwano liogotowie ratunkowe na 
ulicę Pawią do nowo budującego się do
mu, pod 1. 19, należącego do p. Stani
sława Serka. Na miejscu zastano w po 
koju na drugiem piętrze, dwóch ludzi bez 
życia, z których jeden nazywał się F ran 
ciszek Żyła, by* wyroDnikiem i pochodź 
ze Skotinjl, lat około 23, drugi nazywa 
się Meicher, imię i pocnodzenie mewia 
dome. Obaj ci ludzie pozostawieni w ce
lu dopilnowania pieców koksowych, uło
żywszy się do snu w sąsiednim pokoju 
pozamykali okna i drzwi na zewnątrz i 
doznali zaczadzenia. Wszelki ratunek o 
kazał się bezskutecznym. Zwracamy uw a
gę, że wypadki tego rodzaju w ostatnich 
czasach zbyt często się powtarzają.

br. odbędzie się dziś w niedzielę dnia 1 9.
Z program em  już znanym. Jedynie za
miast „Dwóch rannych", wygłoszonem 
zostanie „Kazanie ks. Marka" z “ Konfe
deratów Barskich11. W ieczorek ten odbę
dzie się w lokalu w*asnym „Czytelni" 
przy ulicy Lubicz, pod 1. 15. Początek o 
godzinie wpół do 8 wieczorem

Brak wody wiślanej. Jeszcze we wrze 
śniu b. r. pod datą 22 c. k. starostwo 
wielickie wydało zakaz czerpania wody 
z Wisły mieszkańcom odpowiednich gmin. 
Powodem  zakazu była cholera, przypomi
nająca się od czasu Jo czasu w Krako
wie Dwa miesiące minęły spokojnie, w 
Krakowie o cholerze zapomniano, a ob
wieszczenie starostw a wielickiego w całej 
się mocy utrzymuje. Mieszkańcy gminy 
Tyniec, EJćhowice, Dębniki i Ludwmów 
pozbawieni są wody wiślanej, a nadto m u
szą za każdy dzień od budowli opłacać 
60 ct. na rzecz strażników. Haracz to u- 
niążliwy".

Obywatele powyższych gmin, przesyła 
ją  za naszein pośrednictwem , prośbę do 
fizyka powiatu, czyby nie zechciał cofnąć 
swego zakazu, tem bardziej, że mieszkań
cy Krakowa oddawna już czerpią wudę z 
Wisły, a trudno przypuścić, żeby t y l k o  
p r a w a  s t r o n a  rzeki miała własności 
epidemiczne ?

Kalendarz myśliwski. Wolno pulować 
na jelenie i kozły (rogacze;, zające, lisy. 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty, słom 
ki, przepiórki dzikie gołębic, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i . błotne w ogulności.

K alendarz  rybEcki. w listopadzie 
nie wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy. Złowione ryby m u
szą mieć przepisaną miarę. Na wędkę w 
dnie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczu
pak, głowacica i płotka.

Wspieraj m y przem ysł ojuzysty !

Nabożeństwo żałobne. Za spokój du 
szy śp. Barbar} Anczycowej odbędzie się 
w poniedziałek dnia 20 b. m. wotywa 
żałobna w kości, le N. p . Maryi o godz 
9 z rana.

P Delegat Laskowski wczoraj wie
czorem  wyjechał do W iednia.

Nominacya. Dzisiejsza Gazeta L w ow 
ska  ogłasza iż p. Namiestnik zamianował 
koncypienta adwokatury w Krakowie dra 
Ignacego Rosnera c k. komisarzem po- 
wiciowym extra  sta tum . P. dr. Rosner 
ma być przydzielony oo służby w pre- 
zydyum ministerstwa oświaty.

Wieczorok dramatyczny. Jutro w nie
dzielę. dnia 19 bieżącego miesiąca odbę
dzie się w lokalu stowarzyszenia zawodo
wych robotników stolarskich (przy ulicy 
grodzkiej nr. 33 III piętro) „W ieczorek 
drama tyczny Program  : I. Deklamaeya, 
II. „Pochód z Pochodniam i4̂ } krotochwila 
w jednym akcie przez Aureliusza Urbań 
skiego.

Początek o godzinie siódmej wieczo
rem. Po wieczorku odbędzie się „Zaba
wa tańcująca".

Ożył Zajcnowskl! Powyżej w kronice 
znajdą czytelnicy w artykuliku p. t. „Ele
gantki złodziej" szczegóły kradzieży, po
pełnione w W iedniu przez kam erdynera 
Zaichowskiego. Dzienniki wiedeńskie do- 
n.osły, iż popelmł on samobójstwo i że 
jego zwłoki znaleziono. Tymczasem mnie
many nieboszczyk żyje i znajduje się 
schowany w aresztach policyjnych w Kra-

Akademia umiejętności w Krakowie.
Wydział hisloryczno-filozoficzny odbędzie 
posiedzenie dnia 20 listopada, o godz. 6 
wieczorem z następującym porządkiem 
dziennym : F. Koneczny „Młodość Zy 
gm unta III - O. Balzer „W alka o tron 
krakowski w latach 1202 i 1210 — 1211. 
Posiedzenie ściślejsze odbędzie się naza
jutrz, we wtorek dnia 21 listopada, przed 
zebraniem walnem akademii, o godzinie 
10. Na porządku dziennym : 1) Wybór 
kandydatów na członków. 2) W ybór se
kretarza.

Sekcya skarbowa Rady miejskiej.
na posiedzeniu w dniu 15 bm. wybrała 
przewodniczącym swym dra Feliksa Szla 
chtowskiego, wiceprezesem p. Alberta 
Mendelsburga Do komisy! rekuisowej 
wydelegowała sekcya dra Juliusza Leo. 
Do podpisywania k wifów ekstabulacyjnych 
na spłacone czynsza ziemne, wydelegowa
ła sekcya oprócz przewodniczącego, a 
względnie jegu zastępcy, p. dyrektora 
Franciszka Slęka.

Na posiedzeniu tem przyznano kilka 
pożyczek rękodzielnikom z funduszu imie
nia arcyksięcia Rudolfa, jak i z funduszu 
imienia dra Dietla.

Nadmienić wypada, ze w tym funduszu 
znajduje się około 10.000 zlr na cele 
pożyczkowe, lecz strony nie zgłaszają się, 
a przecież pozyczki udzielane są pod n a
der korzystnymi warunkami. Pożyczki 
mogą być zyskacie I z funduszu Rudolfa 
w sumie 250 złr. z procentem 4 od sta, 
zaś z funduszu Dietla po 200 zlr. z p ro
centem 3 od sta. spłacone w ciągu je 
dnego roku, w ratach dwutygodniowych. 
Wymaganym jest jeden poręczyciel, prze- 
dewszystkicni właściciel realności.

Pożyczki te przeznaczone są na pod
niesienie rękodzieł i drobnego przem y
słu.

Sekcya ekonomiczna m. Krakowa
na odbytem w dniu 15 listopada posie
dzeniu, wybrała do komisyi, mającej za
jąć się sprzedażą gruntów i realności miej 
skicli, radców pp. Beringera, Chmurskie- 
go i Knausa, przewodniczący p. B eringei. 
Na podanie Towarzystwa imienia Tadeu
sza Kościuszki o odstąpienie gruntu w 
Rynku głównym, poct buctcwę pomnika 
Tad. Kościuszki, uchwaliła sekcya Tow a
rzystwu odpow iedzieć: Rada miasta odda 
część gruntu pod budowę pomnika. Bliż
sze warunki tego oddania zastrzeże gmi 
na po przedłożeniu planów na tęż budo 
wę. Wniosek taki uchwalono przedstawić 
Radzie miasta.

Walne zgromadzenie. Zarząd krako
wskiego Towarzystwa śpiewackiego „Lu- 
tn,u l‘ zawiadamia członków czynnych 
„L utni41, że w niedzielę dnia 26 listopada 
br., o godzinie 4 poD ołudm u, w lokalu, 
pod 1. 9, przy ul. Szpitalnej, odbędzie się 
doroczne walne zgruinadzenie członków 
,.L utni11 z następu|ącym porządkiem dzień 
n y m : 1) Zagajenie przewodniczącego. 2) 
Sprawozdanie roczne. 3) W ybór nowego 
zarządu na rok 1894. 4) Wmoski. 

S ek retarz : i f r .  J u liu sz  Bruhojowsici 
P re z e s : Z . lir. uieszkowski.

Z teatru. Dziś w niedzielę „Pan Geld- 
h d b “ , komedya w 3 aktach Al. hr. F re
dry. W sztuce tej występują panna Na
wrocka, pp. Siemaszko, Sobiesław, Stę- 
powski, Śllwieki, Bcliobert i inni. Prócz 
tej komedyi pp. Leszczyńska, Ekertowa, 
oraz pp. Zboiński, Kamiński i Przybyło
wicz, odegrają „Marcowego kaw alera41.

W  poniedziałek „M entor44 komedya w 
3 aktach Fredry (syna) Główne role wy
konają pp. W ojnowska, Wolska, Wyrwicz, 
Zawadzka, Koźmin i Heleńska, z panów 
zaś Sobiesław, Solski, Rygier, Feliksiewicz 
i inni.

Artyśc' i reżyserya zajęci próbami 
„Chwastu44 łJ. Blizińskiego. Sztuka ma 
być przedstawioną we czw artek ; wystą
pią pan ij W ojnowska, W olska, Trapszo, 
Leszczyńska, Wójcicka, Ekertowa i Na
wrocka, pp. Kotarbiński, Sliwicki, Solski. 
Kamiński i Wójcicki.

Z ..Czytolni kolejowej1*. Wieczorek u 
roczysty odroczony z ania 15 listopada

TELEGRAM WŁASNE
Noweyo Knrycra Polskiego.

L w ć w .  T u tejsze dzienniki donoszą 
z W arszaw y, iż r z ą d  r o s y j s k i  za 
b r o n i ł  p o l s k i m  w a r s z a w s k i m  
p r z e m y s ł o w c o m  b r a ć  u d z i a ł  
w g a l i c y j s k i e j  k r a j o w e j  w /- 
s t a w i e  w 1894 roku, uw ażając ją  
jaKo dem onstiacye przeciw  Rosyi wy 
m ierzoną

ro z n a f i .  U m arł ksiądz dr. K a n t e -  
c k i, zasłużony redaktor K uryera  Po 
znańskiego.

W ied eń . W  nadw ornej operze p o d 
czas p^óby scenicznej runęła  dziś 
rano  ciężka kulisa na chórzystkę 
S porm ann  i chórzystów Friedego i 
Perutkę. P ow aliła  ich na ziemię Na 
szczęście skończyło się n a  guzach na 
głow ie Po udzi >lemu pom ocy lekar
skiej, odwieziono potłuczonych do 
dom u.

W iedeń- Kluby koalicyjne odbędą 
posiedzenie we środę dnia 22 b, m ; 
kluo polski i konserw atyw ny o godzi 
nie 11 rano, klub lewicy o godzinie 
10-tej.

P ra g a . R ozpoczął się przed sądem  
przysięgłych w R eichenbergu proces 
p rzec 'w  przyw ódcy socyalistów wie
deńskich A dlerow i, o zaburzenie pu 
blieznego spokoju i porządku, o znie
wagę religii i inne w ystępki. P roku  
ra to r  Schóbl, dom agał się tajnej roz
p raw y z pow odu obrazy m ajestatu . 
T ry b u n a ł uchw alił jaw neść rozpraw y. 
O skarżony tłum aczy się, że s taw ian e  
v» tym  okręgu kandydatu rę  sw oją do 
R ady państw a, rozw ijał tylko socyal- 
nu-dem okiatyczny p ro g ram ; zarzucał, 
że jego wyrażenia n iek tóre  w yrw ano 
z całośc i na  tej podstaw ie zarzucono 
występki powyższe.

M a d ry t. B om ba dynam itow a eks 
p lodow uła dzisiaj przed oknem  m era 
w T orren to  w W alencyi. Szkoda je s t 
tylko m ateryalna. Z ludzi n ik t n ie ra - 
niony.

P e tc r s b u - g .  Sw iet w ystępuje prze 
ciw Szwecyi i Austryi. Mniema on, 
że ną m niejsze w m ieszanie się rosyj 
skiej dypiomacyi w stosunki Szwecyi 
i Norwegii, otw orzyłoby tej ostatniej 
oczy, iż koizystniejszą je s t dla niej 
personalna unia z D anią, aniżeli ze 
Szwecyą (naturaln ie  w in teresach i 
w idokach rosyjskich. p rzyp . R ed .). — 
Rosyjska dyplom acya przecież, jak 
zawsze, odpłaca dobrem  intrygi szwe 
dzkie we Finlandyi T akie  sam o d o 
św iadczenie zrobiła rosyjska dyplom a
cya n a  A ustiyi. której S w ie t wyrzuca 
polskie wichrzenia, tw orzenie polskich 
band  ( ? ! )  w roku 1863 w Galicyi, 
bezustanne dem onstracye przec:w R o
sy i, rozdm uchanie m ałoruskiego sep a
ratyzm u, a nakoniec należenie do 
tró jprzym ieiza. Zarzuty sw oje kończy 
Sw iet u w agą, której n ienodobna p o 
w tórzyć w w ychodzącem  w A ustryi 
piśmie, o następstw ach, jak ie  pocią
gnąć może za sobą czynne popieran ie  
ze strony Rosyi „słusznych pretensy j" 
austryackich Słow ian. (T akie zarzuty 
me zasługują n a  o d p a lc ie ; dyktuje je  
złość i przew rotność. P r syp. Red,)

L o n d y n . Z K abulu donoszą, że u- 
dało się doprow adzić do ścisłego zw ią
zku między Afganistanem  a rządem  
aiigielsb.ni w Indyach. E m ir afgani- 
stański obwieścił uroczyście, że A fga
nistan ma zapew nionego w iernego przy
jaciela w Anglii. W Londynie w iado
m ość ta  zrobiła wielkie wrażenie z 
pow odu złam ania w pływ u Rosyi w 
A fganistanie, cz/chającej n a  posiad ło 
ści angielskie.

C h y rć w . C holera się zmniejsza. Od 
14 bm nikt nie zachorow ał Przez 
cały przeciąg epidem ii um arł i 10 osób. 
Zakład  OO Jezuitów  oddalony od m ia
sta  i całkiem  izolowany. S tan  zdro

wia w zakładzie zupełnie dobry B r. 
M ężyk, ks. C hrystian.

TYleoeń N  F r. Presst, ogłasza n a 
stępujący kom unikat: W obec rozm ai
tych doniesień o kandydaturach  na  
godność p rezesa Koła polskiego, u p ra 
sza nas poseł A braham ów icz o skon
statow anie, iż o tę  godność m e ubie
ga się i że oświadczył to już wielu 
członkom  Koła.

Wiedeń. Czw arty austryacki wiec 
rolniczy uchw alił prosić m m isterstw o 
rolnictw a, tby w porozum ieniu ze s ta 
tystyczna k o n isy ą  cen tralną i 'k o rp o 
rac jam i loluiczem i przeprow adziło  re 
formę statystyki zbiorów  i statystyki 
upraw y owocow. W ;ec uchw alił na- 
stęum e na  wniosek dep Rutow skiego 
r. zolocyę, odnoszącą się do całko
witego upaństw ow iem a służby in

form acyjnej o statystyce zbiorow  dla 
austryacko-w ęgierskich targów  zbożo 
wych, oraz w zyw ająca rząd  austrya- 
cAj Jo  nay iązania odnośnych roko 
w ań z rządem  węgierskim .

W  końcu posiedzenia uchw alono 
wszystki. rezolucye w drodze petycyi 
wręczyć R adzie państw a oraz wy
b rać  sta łą  Lomtsyę. W  skład kom is1 i 
w chodzą: ks. Adam  Sapieha, jako  
przewodniczący, ks Ferdynand  Lob- 
kowitz i hr. Chrystyan Ktr.sky, jako 
jego zastępcy, ,/rd z > r . Doblhofj hr. 
Attems, posłow ie Czccz, h i. Zedtwitz, 
W  ich i Przibil, jak( członkowie. NTa 
tem  ukończono cbrady  wiecu.

B u d n p esz t. M oyyarujsag  otrzym u- 
j £ ze strony rzekom o kom petentnej 
d o n ie s ie n ie ,iż  . .P le n e r  zaraz na  je- 
dnem  z pierw szych posiedzeń Izoy 
złnzy dek’aracvę w spraw ie regulacyi 
waluty. Zapow ie on m ianowicie, iż 
pierw szą ope aeyę finansow ą będzie 
ściągnięcie 100 m 'io n ó w  no t państw o 
wych, tudzież dalsze z a iu p n o  złota 
za pom ocą dalszej emisyi ren ty  złotej 
czteroprocentow ej. T ak L  zakuuno zło
ta , jako  tro k  przygotow aw czy do pod 
jęcia wypłat w gotówce, uważa P le
n er za ajlepszy środek przeciwko 
disażiu, I ? wiadomości M agyarujsagu  
wymagają potw ierdzenia.

Grac W dow a po h r. H arten au  o- 
Łrzymała depeszę kondolencyjną, k tó 
rą  z polecenia cesarza wysłosow ił ao 
mej jenerał «djutant, hr. P aar. O prócz 
tego przysłali k indolencye : arcyfcsia - 
*.ąta A ltie c h t i W lhelm, wielki książę 
heski, ts ią i eta  i księżniczki łom u b a t 
tenberst iego : Ludwik, Henryk, M au
rycy, Maryi i K arolina, dalej S ią ż e  
F erdynand Koburski i ministet S tam 
bułów.

Hanower. Po zakończeniu głośne
go procesu przeciw  nierzetelnym  gra  
czom, przeprow adzono tu  now y p ro 
ces przeciw  szajce lichwiarzy. Proces 
zakończył się skazaniem  . je n ta  H .r- 
sena na  dwa lata, a a jen ta  H ollm an- 

a na  pułtrzecia jro k u  w ęzien ia , oraz 
każdego na grzywnę pc 3000 m arek. 

.arolina Guhl, K rystyna Schw ietzer i 
handlarz  kon. K ram  z Eerlm a, zostali 
od oskarżenia uwolnieni.

P a ry ż .  Zam ierzony p.erw orm e p ro 
je k t rezolucyl, w yiażającej przyłącze
nie się parlam en tu  do ostatnich fran- 
cusko-rosyjskich m anifestacyj, nie zo
stanie w Izbie wniesiony, poniew aż 
socyaliści zam ierzał1 wziąć udział w 
odnośnej dyskusji.

Marsylia A resztow ano tu sześciu 
anarchistów .

Londyn. N a wczorajszem  posiedze
niu izby niższej ośw iadczył G iadstone, 
że nikt nie pu lrzebuje zw racać n a  to 
uw agi rzą£,u, aby ctrzegł stanow czej 
suprem acyi Poty angielskiej.

Londyn. O dbyła się tu w spólna 
Lonlerencya górników  . w łaścicieli ko 
palń  p o d  przew odnictw em  lo rda  R o- 
seberry 'ego Postanow iono, iż robo tn i
cy w poniedziałek podejm ą p racę na 
daw nych w arunkach  płacy, az do lu 
tego, w  którym  tc  m iesiącu zostanie 
u tw orzona rad a  roz em cza dla uregu  
Iow ani i  kwestyi spornej.

Londyn. Na wczot a jsz e n  posie
dzeniu Izby niższej p rezydent urzędu 
handlow egc zapow iedział szybkie u- 
kończenie stręjku węglowego w skutek 
poro: um ienia, przeprow adzonego przez 
w spólną konferencyę delegatów  gór
nic: ;ych i właścicieli kopalń.

Medyolan. Hr. K iłnoky, pożegna
wszy się serdecznie z Brinem  i Nigrą, 
yeznraj pc p o łu d n iu 'o d jech a ł do San 

Rem o Ja" dw orcu '"pożegnał orofekt 
odjeżdżającego m inistra.

P etc rshnre . M m ster dom enów  
pi zedłożył kom tetow i m inistrów  p ro 
jekt. odnoszący się do zn ran y  m ini
sterstw a dom enów  n a  m inisterstw o 
rolnictw a, górnictw a i leśnictw a. Utwo- 
tzo n a  ma być nad to  now a ra d a  ro l
nicza D otychczasow e instytucye m i
n isterstw a dom enów  p c  większej czę
ści zostena zachow ane, ulegną jed n ak  
zasadniczęi reorganizacyi. Now a^orga 
nizacya stopn  owo będzie w prow adza
na  od  dm a 1 stycznia 1894 roku  i w 
i iągu roku całkowicie zostanie ukoń
czona.

M a d ry t. W edług nadesz^ych tu w ia 
donioźci,v a d m ira ł‘[Mello proklam ow ał 
s ,na  hrabiegc d’Eu cesarzem  brazy
lijskim. . >

Barcelona. A resztow ano tu  ośmiu 
anarchistów .

Sofia. Fsiąze bułgarski wysyca na 
pogrzeb hr. H arten au a  trzech adju  
tan tów  przybocznvch. Do G racu wy

jeżdżają  także inne cyw 'lne i w ujsko- 
we deputacye. W iadom ość o śmierci 
hi H a u e n a u a  w yw ołała w  całym kraju 
najgłębsze w rażenie.

C e ty n ia . Książę w raz z io d z .n ą  u- 
dał się na maney, ry do Podgor.cy 
Ciało dyplum atyczne będzie obecne na 
m anew rach.
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9-42 w — Z Wiednia: 6-45 r., S'-14 r., 8-45 w., 1008  w - 7 Wai8zrwy. 7-3a r., a popOd Suohej: 6 0 5  r., 8-55 r., 1007 r.. 4 ’15 
pop., 9 41 w.. 8-20 w. od 2o czerwc- do J.5 
S re śn ia . — Z Wieliczki: 8 0 5  r., 6-25 wZ Ttz izowa. 8-d5 r.

Czas środkowo europejski.
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(R ubryka „Nadesłane-1 n ie  pochodzi od 
redakcji, która tez za n ią  odpowie

dzialności nie przyjm uje).

W PanorPDiie M e n s L ie j
w R y n k u , l i n i a  A - - E ,  p c il 1. it>, 

1-sze p i ę t r o  140 i 3 
od 19 lis topada b . r ,  w niedzielę 

Paryż, W y3tai7a, F on taineb leau
i słynne z cudów  miejsce

L o u r d  -
50 najwspanialszych widoków, odda
nych zupełnio wiernie, jak w naturze.

W stęp 25, młodzież szkolna 15 ct.

Oiwarta od godz. 9-ej rano do 10-ej 
■wieczorem.

D r .  S r o c z y ń s k i
lek a rz  ch orób  o czn y ch

ordynuje od 1 0 --1 2  i  od 3 — 4
u l i c e . F l o ^ y o i i B l r a  9 .

85 n - 1 6

wyroby z b/onzu i skóry, 
mejoliki, portmonetki i 

przybory do podroży
poleca 87 4 8

J V iA G A Z Y N
An Bon Marcłie

■ E t r r y  T Y }  A T ? T T  7  
u ..!.

w K rakow ie, ul. G rodaka 1. 6

I lub II giinnazyalnej 
docftodząoych 2 6

Prywatysćów
sposcbiącyeh się do 

117 przygotowuje

dośwtadc^cny pedagog.
Pierwszych uczy 3 godziny dziennie (od 
9 — 12) za 10 zh., drugich 4 godzin (od 
9 — 1, latem od 8 ) za 15 z*r. mięsiycznie 
Nauka gruntowna, sum :enna, w odpov, ir 
dnem  lokalu, z n'ewielką liczną uczni 
dobranych, poręczająca wynik egzaminu 
Bliższe szczegóły: ul, Goiobia 8, parter, 
m. Nr 2 w godz 4 —6 wieczorem

Wszech mi lefcarsM

Dr. Sezar Kornhaussr
lekarz  s z p ita la  sw . Ł azarza

po dłuższej praktyce w klinikach wro 
& Liwskich i pragskich osiadł w K rako
wie przy ul. św G ertrudy, 1. 29 I. p 

ord. 2 -  4  p c  poł. 27 5-i
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyraz i zwykłym Kukiem  2 ct., 

tłustym drukiem po 5 ct Minimum ce
ny ogłoszeii 25 ct.

Obiady. A bonam ent na  obiady w dom u 
U  pryw atnym  przyjm uje się. U lica 
Zwierzyniecka N r. U  drugie piętro od 
frontu . 35 4 7

Panna uzdolniona w kntwieuzyźnie po
szukuje rriejsca w pryw atnym  dom u 

w Krakowie. W iadom ość ulica św. itrzy- 
ź" Nr 12, Bijajewska._________ 34 ^  o

Dwa futra ( męskie i d.am jkie' lo sp rze 
dania. U lica G rodzka N r. t>2, parcer.

Knur -asy angiehkiej „Yorkshire11
urodzoiiy dnia 12 g rudn ia  1892 je s t 

do sprzedania. Nowa wieś N audo1" 3 
Nr. 21 pod Krakowe^a______________2 ?

Osoba m łoda in ttlig e n a ia , z pccz: tka- 
mi nauk  poszukiiie m iejsca do dzieci. 

Adres - P raca  posto-restan te  K raków .
40 1 2

DO handlu korzennego G M. Goebla
i Sp. potrzebny jes t p ra k ty k a n t za

miejscowy ._____________________  11 1 .3

M agazyn mud Rj Bednarski, ulica św. 
M arka Nr. 21, róg u licy Florynń- 

skiej. 23 S j 12

L I C Y T A C Y A .
Dnia 20 lidtopacla b. r. odbędzie się w tutejszym 

c. k. Sądzie m. deleg. cywilnym licytacya kamienicy 
dwupiętrowej, położonej na Kazimierzu 1. k. 144, Dz. 
V III, p. A braham a Kesslera własnej. i i  3 3;

Cena szacunkowa 3.383 złr. w a

■ T r a y  k a m i e r  s e
w Podgórzu, razem lub osobno są do sprze
dania pod bardzo korzystnymi warunkami, 
Wiadomości udzieli Księgarnia W. ?otu n i

skiego w Podgórzu. 135 I 3

x  P o t r z e b a  m i e s z k a n i a  *
\ £  V^składającego się z 5ciu do Gciu pokoi na^»
X l-em  piętrze, z przedpokojem i kuc Anią, %  

centrum miasta, w pobliżu Rynku 
głownego.

Łaskawe oferty uprasza się nadsyłać do Adnu-3̂

Powiatowa Iksa Osiczedności
W  W f E L I C Z O Z

przyjmuje wkładIp oszczędność:, plącąc od takowych

s

PRAKTYKANT
aptekarski

w trzecim roki1, poszukuje m ie j
sca w większem mieście Gnli- 
cyi zachodniej J la  ukończenia 

praktyki
W iadom ość u W o jc ie c h u  K a 

l in o w s k ie g o  w  R zeszo w ie .
139 1 3

|0
oraz udziela pożyczek na hipoteki i na zastaw j j lpj 
papierów wartościowych, pobierając od tychże U  ,

Wrieliczka w listopadzie 1893.

0 |

132 D Y R E K O Y A

alwiczne skrzynio budowlane Richiera
! ł =  -  — — " - - ..................................." - ? B B

dotychczas nie zostały jeszcze prześcignięte; stanowią oue 
najmilszy podarek gwiazdkowy dla uzioci nad trzy lata. Nadto 
są one tańsze, jnk każdy inny  podarek, ponieważ t r w a ło ś ć  
i c h  w y n o s i  w i e l e  l a t .  a i po tym  czasie dają 
jeszcze dopełniać i powiększać. Prawdziwe

■  kotwiczne skrzynki budowlane

X
X
X nistracyi Kowego Kuryera Polskiego. no X
X X X X X IX X X X IX X X X X 'X X X X X X X X X

Styryjskie jabłka i gruszki.
U skuteczniam  wysyłid najlepszych jab łek  zimowych od 500 szluk 
poczynając, franco w koszykach z opakow aniem  złr. 4, za U 00 
sztuk złr. i  Gruszki zim owe 400 sztuk złr. 10; średniego gatunku 
złr. 6, za pobraniem  p ocztcw em  lub wysłanym  rachunk iem  dla 
niorących częściej. Przy bran iu  dużych partyj łaniej, także przy 

' p rzesyłkach za gotówkę. - 'j-jłO 1

Joz3f B3RG3R, Efcsp3dytor owoców en gress. Graz, w Styryi

są j e d j n ą  z a b a w k ą ,  która we wszystkich krajach lozn„la 
niepodzielnego uznania i pochwała która oa wszystkich, 
co ją  znają z przeświadczenia co raz dalej polecaną 
bywa. Kto jeszcze nie zna tego jedynego w swoim 
rodzaju środka do zajęcia i zabawy, niechaj sobie czern 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy nowy,-51 boyato 
illustrowany cennik i niechaj przeczyta pomieszczone 
tam bardzo poulili ibne dobrozdania. — P rzy  zakupnie U : 
trzeba wyraźnie żądać: kotwicznych skrzynek budo
wlanych Richtera i odrzucić energicznie każdą skrzyneczkę bez fabrycznej marki 
kotwicy jako nieprawdziwą; kto low iem  zaniedba tę przestrogę, ten może bardzo 
łativo dostać jedno z bezwartościowych naśladować. Praw dziw ych kotwicznych 
skrzyn°k budowlanych można dostać pó cenach: 35 kr., 70 kr., BO kr., 5 złr. i wyżej

INF- we w szy stk ich  lepszych  handlanh zabawek.  ^7^5
Nowość! łtickterowskie zabawki u cierpliwość: łajko Kolumba, Uśmierzyciel, Pitagoras, 

ćwik, hozweselacz itd. Nowe zeszyty zawierają także wysoc. zajmujące zadania do 
podwójnych zabawek. Cena każdej zabawki 35 kr. Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicyI

F .  A .d .  F t i c h t e r  c& C ie . .
Pierw sza  auBtr.-węg., ces. i król. uprzyw . fab ryka  skrzynek budow lanych,

Wiedeń, I  U lica Nibeluugen 4, Rudolstadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, Londyn E.C., ^
Nowy York. 1
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w  KRAKOWIE, 
S akiennice 1. 30,

poleca Szan. Publiczności swój

Z M i f l D  O P f f
wielki w ybór okularów i cwikierów oraz lornetek salonowych 
termometra i t. p. Szkła diafragmowe uznane przez słynnych 

lekarzy za najlepsze. W szelkie napraw y tanio.
125 1 02 Z poważaniem

1X ( E .  K r 3 . © a a c Ł © t - f 3 .

P 5 T a 5 S S E E i E 5 1 i E S i 5 i 5 ^  g C T S i s i a a ;  iW m Ka * -v r-r+ y-r t  r a TT r /-\ TN. /-\ n t a • MAPTEKA „POD KORONA 
J ó z s f a  T r a u c z y ń s i f i e g c

w Krakowie, Rynek gł L. 22, vis-a-vis Ratusza, 
Jozef S ie c z k o w sk i m a g iste r fa rm a cy i,

POLEGA:
P e r fn ir .y  f r a n c u s k ie  i  a n g ie ls k ie ,  w o d ę  lo lo ń s k a  

o r y g in a ln ą  i  w y ro b u  w ła s n e g o .
JAKO NOWOŚĆ:

Uodę ko‘ońska iw latow ą  z zapachem fiołkowyu, toairaliow ym  
i bzowym, wyrobu Józefa Sieczkowskiego;

nadto rożne mydła pudry zagranrez. i wyrobu własnego i inne środki
toaletowe;

COGNAC LEO ŻN EC ZY  P R A W D Z IW Y  F R A N C U S K I; 
A r o w i a n k ę  D r a  H a y a  z a w s z e  ś Mr i e i a ;

WODY M IN ERALN A. * 37 19 ?

Magaz^ni wiedeński ubiorów m ęsiicli l dziecmnych 
Ł JL1EMINA FF.L0^1ANNA

w Krakowie, P lae W W. Św iętych, L 1, róg ul. Grodzkiej
o b o l e  a j : e , g ’- 3 t r a t i Ł ,

zaopatrzony zo sta t na sezon jes ien n y  i zimowy w najm odniejsze i najlepsze 
ub rau ia  m ęskie i dziecinne, sprzedając takow e po cenach fabryoznych,

a m ianow icie:
Szlafrok zim ow y od złr. 7 do  . . . . .................................ztr. 15.—
U branii m ary  nurkow e z sz e w i) u dobrego . ............................„  14'SU
r a l to t  szewiotowy tub  m ontoniakow y od ztr. 12 do. . . .  „ 25.59
U branki dzieci: m e o d .....................................................................   „  3 .—
Płaszczyki od .. . . . ■ . . . . . ■ . . . . „ 5.95
Kożuszki wyborne z futrzanymi kołn ierzam i.............................„ U .J

„ k a n g u r o w e .....................................................................  „  15'50
U praszając  o liczne w zględy, pozostaję 

77 5 10 z pow ażaniem  1 ( l ll .lI IN  FE L D E IA N N .

N O R I 399
tv KraJcotpie, ul. Poselska L. 2ó,

poleca palącym : 71 .! 52
TUtH cygaretow e z b ib u lti  francuskiej 
„le  Hounlon". - „Le Houblo.i11 istnieje 
w handlu od wic 111 lat, a liczne za
chw alania tu tek  cygaretow ych innego 
wyiN iu nie. zdoialy zachwiać sławy ,,ie 
Hcubiu-i“ , ju ż  raz wyrobionej i ustalo
nej. — Fabry l a tu tek  ,.N0 3ISl; używa 
tylko tej bibułki, a  przy zakupnie  n a 
leży żądać wy raźnie: , tutki le Houblon11 
labryl i ,,lnORIS“ . — Do nabycia w h an 
dlach i 'r.ifikach, tak  sam o na prowin 
cvi. D la  pp. kupców, Kółek ro ln i
czych i trafi kantów korzystne w arunki.

Przeniosłem!!
s-1 MAGAZYN i  o

g o to w y M o n fetcy j
dl? dziewcząt<

i chłopców
z plucii Dominikańskiego Nr, 2 
na ul. Grodzką lir. 4 , 1 p.,
(nad m agazynem  p W achtla).

Artur Aprill
« 1 ,  C r r o c l z l t a  4 .

S k ł a d  f u t e r
< pod lirm a

FR. Ct ęCIŃSKI
w  TCralcowie, G ro d z k a  18, I  p.

zaopatrzony w futra męskie i damskie, 
futra do pod.-óiy kołnierz1, z rękawki, 
czapki damskie i męskie or.iz skorki 
pojedyncie które wysprzedajc po zni- 

Żunych cenach.
Przyjm uję wszelkie obsta lunki i ro 

boty w zakres kuśnierstw a wchodzące 
Polecam  sujl względom Szanow nej 

Publiczności

Fiwśz parokonny,
138 1 3półkryty 

ped Nr. 23 przy | l  Kocernika 
.est do sprzedania.

ZAKŁAD TAPIGERSKS
i dekoracyjny

fintoriagi CJiEczkicwicza
W  KRAKOW IE,

ul. Karmelicka, Nr. 21 (dom Księży).
Przy jm uje  wszelkie zamósvieuia w z a 
kres tego zawodu wchodzące, jako to: 
wyścielanie mebli, wszelkie dekoracye, 
.apetew anie pokoi i t. p.. u sku teczn ia
jąc  takowi pięKuie i gustow nie ua czas, 
oznaczony i no eenacu nader um ia rk o 

wanych. 93 5 10

j $ ® A  F I R M A
Ullojcieciia OuiŁisui-iza.

Fabryka i Skład
w y r o b ó w  V "

i  wędlin
w Krakowie, przy ni. św. Tomasza 18, 

lóg nlicy Fioryarikiej
(naprzeciw  hotelu porl „R óżą“), 

poleca
Kiełbasy, Głowizny, Saloesiny, 
Kabanosy, Kiszki pasztetowe, 
Uzory węflzone i gołowane; wszy 

slko nnjsm aczniej wykonane.
W J e i k i  w y o ó t*  

SMALCU UEZUDNiECO 
i słoniuy. 9̂ 2 3

Ceny nader umiarkowane.
W ysyłki na p ro .\in e y ę  u sk u te 

czn ia ją  się n a j.ik u ra ln ie j. 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

S9 5 Hi

Z szacunkiem  

J. GHEGIŃaKA.

I  powodu wyjazdu
są różne mpble z drzew a czysto 
dębow egu w dobrym  stanie do 
sprzedania. U rządzenie salonu, 
sypialni; również p o T T Ó Z  
zupełnie nowy do sprzedania 
W iadom ość: ul. Szlak Nr. 8 od 
godz. 8 rano, do 12 w  południe.

Stróż wskaże. mi i 3

FILTH W lffiE N  i
asbestowo- węglowy 

zabsap iecza zupełnŃe 
ot] TYFUSU,

£  CHOLEW
i wszystkich chcróo zakaźnych 
przenoszących się przy udziale 

wody

Jcneralae Zastępstwo na Austro - Węgry 
Towai-zystra Filtru „ M k K M f

Filtr do domoweg 1 użytku, filtrujący 
od 10 do KIO litrów dziennie. 

Cena od 1! ztr. 50 ct. począwszy. 
,V tvcli filtrach zb iorn ik  na wodę 

do filtrow ania daje się wyjmować
1 S i l .

ulica Gertrudy Mu. 14 
S j j p z r ? ? ? ś c i e l i ć  E i r t r - ó - w :

SuKennicc Nr. 2, w składzie herbaty rosyjstiei U S S A b Ł O W S K I E G C .
Poswiadcienia najsłynniejszych p^ws.g Jakerskich Francji, Anglji etc.

Wyciągi z pośw iadczenia wydanego p rz tz  P ro f . D ra  E . S o r c r y ń s k le g o
  W oda po przesączeniu przez filtr „M AIGNEN“ zostaje uw o ln io n ą  od
zawartymi w  niej poprzednio drobnoustrojów, am prątki durow e, ani ch o

leryczne przez filtr nie przechodzą.
Próby chem iczne z filtrem „M AIGNEN1* dokonyw ane wykazały, że w oda zaw ierająca sole m etali n. p. miedzi, ołow iu , 

zostaje przez przesączenie przezeń od tychże uw olnioną, ja k  ró w iież  zaw ierać może tylko llady isto t organicznych, choć przed  
przesączeAen? zaw ierała je  w znacznej ilości. — W obec tych prób m ężna orzec, że filtr nMAIGNEN“ odpow iada w zupełności 
swem u celowi i m ożna go polecić zwłaszcza do oozyszozania w ody  do p ic ia  i do u ży tk u  dom ow ego służyć m ającej od m ogących  
się w niej z ia jd o w ać  C h e r u b  o tw ór ozych d ro b n o u stro jó w  jako też  gn ijąoyoh is to t  organioznyob lu b  so li m eta lio  m yob .

v r Krakowie, dnia 14 czerwca '8 9 3 . D r . B o le s ła w  M f td e js if j  m. p
W ykonane w pracow ni bakteriologicznej Klinik1 U niw ersytetu  Jagiellońskiego. o 10 10

P r o f  Dr-. E . K o rc z y ń s k i ,  m. p.
O t r z y m a l i ś m y  w  t y m  t y g o d n i u  z P a r y ż a  -  i s i k i  t r a n s p o r t  f l ł t r ć i 7  w s n e lk io b .  r o z m i a r ó w .

0  {  : ' L i t fs  1  f i l ł fT  X r a k ó w > f 1- Grodzka 32, E I L I L w  Tarnowie, ul. Krakowska przy c. k. Starostwie, poleca swój
■ A >. m H IC IU  llftUf i g fcegato zaopatrzony Skład Tucer krajowych, rosyjskich i amerykańskich gotowych i na sztuki

Urządziwszy obok mego ąk ład u fu ter pracownię takowych, je s tem  w stanie przy jm ować wszelkie w zakres ten w chodzące obstalunki i reperacye, które w ykonuję punk tualn ie  po najtańszych cenach

T tfrrlnrrl Wł. L A-t«zycaJ Sn., prd zarządem Jaaa Sadowskiego w KrakoHeWydrwca: Karni Blalĉ yk. Redaktor odpowiedzialny : 3 łażej Slkir ki.

^


